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Ku jedności i pojednaniu.
Wieś polska stoi w przededniu  da leko idących 

przemian.  J es te śm y na rozdrożu.  Epoka  chłopa uwłasz ­
czonego,  boryka jącego  się z ciężkiemi warunkami  ż y ­
cia, kończy się. Zaczyna się epoka  nowa — epoka  
uobywate ln ion ego  ludu wiejskiego,  pos iada jącego rów­
ne  z innemi  warstwami narodu prawa i równe o b o ­
wiązki.  Od tego,  jakiemi  drogami  ren lud pójdzie,  ku 
jakim uczuc iom i myślom skłoni się, jak się wyrobi  
i jak dojrzeje,  zależy cała przyszłość Polski.

W okresie tej przemiany,  która już się odbywa 
i odbywać  będzie n iepowst rzymanie  w da lszym ciągu, 
lu d  wiejski nie może  Dyć ani pozos tawiony sam sobie,  
ani  wydany na łup agitacji wyłącznie politycznej,  p ro­
wadzonej  wśród niego przez s t ronnictwa lewicy czy 
prawicy społecznej .  Musi  on  mieć oddanych  sobie 
przewodn.k ów,  którzy poniosą  tam ideał narodowy 
i pańs tw owy w jego czystej,  n iezbrukanej  interesami 
par ty jnemi  postaci,  którzy będą  mu służyli bez intere­
s ow ni e  i ofiarnie.

Chłop  powojenny,  mimo,  że jest  j eszcze ana lfa­
be tą ,  jest  przecie bezporównania  mądrzejszy od chłopa 
z przedwojny.  Jako  żołnierz brał  on udziaf w walce 
na  Zachodzie  i Wschodzie.  Przewędrował  wiele świata 
i widział  niejedno.  To mu  dało mo żność  odczucia 
swoje j siły, swojego rozstrzyga jącego znaczenia w n a ­
rodzie,  k tórego stanowi 70°/o większość.

W Polsce dzisiejszej n iema już „ch ło pów11 tak sa- 
n o  jak n iema i „sz lach ty11. Jes te śmy  wszyscy obywa- 
elami pańs twa polskiego,  o równych prawach i rów- 
ych obowiązkach.  Jes t eśm y wszyscy Polakami  w zna- 
teniu e tnicznem i pańs twowem.  S tanowimy jeden 
dnoli ty naród,  idący jed nakowo wykreś lonym dla

1 wszystkich szlakiem w przyszłość.  A jeżeli co różni 
nas pomiędzy  sobą,  to n iewyrównane  dotychczas róż­
nice kulturalne,  istniejące pomiędzy  elitą in te lektua l­
ną  a masą .

Zmniejszenie  tych różnic to zasypywanie  dz ie ­
lącej nas przepaści ,  to zmnie jszenie  walk i tarć po 
między  poszczególnemi  klasami narodu ,  to nadan ie  
panującej  pomiędzy  niemi walce cech współpracy ,  
zwłaszcza zaś tam, gdzie ono  jest  niezbędne  dla ca­
łości narodowej ,  dla interesów naczelnych państwa.  
Te  interesy górują  dzisiaj i górować  będą  jeszcze 
długo  ponad  wszystkiem w Polsce,  zanim przez wolę  
potęgi  całego narodu nie utrwali się jej byi m oc a r ­
stwowy.

Jes te śmy  jednym  narodem i na wsi, i w  miasftitii .  
Jedna  zrodziła nas ziemia,  j eden  łączy nas język,  po d  
wiązaniami  jed neg o  twspóln tgo  żyjemy państwa.  Jedne  
grożą  nam niebezpieczeńs twa,  to sa m o  gniecie nas  
wszystkich przesilenie.

W jedności  jest nasza siła i przyszłość.  A i siła 
ta i przyszłość zależą od j e dne go  polsk iego ideału 
pańs twowego,  który poirafi tym sa m y m  płomieniem 
ogarnąć m óz g rozumnego i czującego po polsku w ło ś ­
cianina,  i m ó z g  intel igenta polskiego.

Dla tego  pojednanie  m ózgó w  i rąk musi  s tać się 
nacze lnym programem narodu i państwa  polskiego.  
Współdz ia łanie jest  tu n iezbędne  i nie da się dłużej 
odkładać.  Nic co ludu dotyczy  nie powinno być obce 
nam,  inteligencji,  ale również lud ze swej s t rony p o - 
winien wiedzieć i rozumieć,  że nie siła l iczebna,  
lecz duch,  mysi  i dorobek  kul turalny tworzą jego  p o ­
tęgę i wywalcza ją  mu miejsce wśród innych na rodów
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5eWeryn Goszczyński —  piewca Podhala.
W  związku z ob chode m jubi leuszu  na jwiększego 

p o e t y  podhalańsk iego ,  Kazimierza Te tmajera,  zazna ­
c z o n o  w kilku a rtykułach „Gaze ty  Po dh a la ńsk ie j”, że 
n ie ty lko ten poeta op iewat  w swoich utworach w s p a ­
n ia łą  przyrodę  tat rzańską i nie on był tym,  który 
wprowadzi ł  do li teratury polskiej  obrazy natury ta- \
t rzańsk ie j  i życia zamieszkujących  ją  górali.  Było |
p rz e d  nim wielu poetów,  którzy dzięki sw em u p o b y ­
towi  na Podhalu,  wzięli je za przedmiot  niektórych :
swoich ntworów. Je d n y m  z tych poe tów jest  Seweryn j
Goszczyński ,  autor  „Sobótki".

Goszczyński  urodził  się na Ukrainie,  gdzie s p ę ­
dził młodość  i lata szkolne,  Przed rokiem 1830 udał [
s ię  do  Warszawy.  Z chwilą wybuchu powstania  lis- j
i o p a d o w e g o  wstąpił  w oddzia ły powstańcze,  a j
n a w e t  brał udział w napadzie  na Belweder w ce- j
lu pochwycenia  Wie lkiego ks. Kons tan tego ,  ów- j
c ze sn eg o  namiestnika  rosyjskiego w Polsce.  Po  i
u p a d k u  powstan ia  l i s topado wego zm uszony  uc ho ­
dz ić  z Królestwa,  p izy by ł  do Galicji i zamie- 1
sz ka ł  we wsi Łopusznej  u swego przyjaciela |
Józefa  Te tmajera.  S tamtąd  robił wiele wycieczek do 
T a t r  i okol icznych miejscowości ,  zapozna jąc  się z gór 
s k ą  przyrodą.  Zachwycił  się nią do tego s topnia,  że ;
na p is a ł  utwór „Sobótkę" przedstawiający piękno Tat r !
i życia tamte jszych  zbójników. i

Sobótka jest  właściwie częścią wielkiego p o e m a ­
t u  p. t. „Kościel iska" jaki miał  zamiar  Goszczyński  \
napisać .  Całości poeta nie napisał ,  ale opracował  tyl­
k o  poszczególne  f ragmenty.  Utwór  „Kościeliska" miał i
m ieć  za przedmiot  czasy na padu  tatarskiego za p a n o ­
wania  Bolesława Wstydl iwego.  Treść jego osnuta  jest  \
n a  podaniu  następujące in — Tatarzy  posuwając  się 
o d  Wschodu,  doszli  do okolic Podhala .  Ludność  t u ­
te jsza  dowiedz iawszy się o tern, schroniła się do Tatr,  
g łó w ni e  do doliny Kościeliskiej.  Chcąc  zabezpieczyć 
s ię  przed zag ładą  tatarską,  górale zawarowal i  I
wejście do doliny,  a na górach nacięli drzew i nazno- 
sili kamieni .  G d y  Tatarzy,  nie przewidując  zasadzki ,  
weszl i  do doliny,  górale na tychmias t  zamknęli  im 
o dw rui  -i pozrzucali  na nich przygotow ane  kłody drzew 
i  kamieni ,  niszcząc doszczętu oddziały tatarskie.

W samej „Sobótce" opisu tego na padu  me zna j ­
d u j e m y ,  ma my  tylko wiadomoś ć  o zbliźającycn się 
T a ta r ach  Treścią na tomias t  „Sobótki" jest  uroczystość 
g óra l sk a ,  obc hod zona  w nocy z 23 na 24 czerwa. 
O b r a z y  gó r  tat rzańskich,  jakie s p o ty k a m y  w tym 
u two rze ,  są tylko t łem, na które rzucił poeta opis 
„świę t ego  wieczoru czerwcowego".

Na wierchu Wyżni  pali się o g ro m n y  stos drze­
w a ,  a koto n iego bawi się zebrana młodz ież góra l ­
s k a ,  śp iewając  i t ańcząc przy wtórze fujarek, gęśli 
i  kobz .  Górale  ci, to dawni  zbójnicy tatrzańscy,  ludzie

urodzeni  i wychowani wśród n iedos tępnych  turni 
i skał. Doskona lą  ich charakterys tykę  daje G o s z c z y ń ­
ski — mówiąc  :

„Bioda te  twarze,  odzież ich jednaka :
Czerwono szyta guńka  na opaszki  ;
Rzęzno jarzące,  szkiełka u kołpaka ;
Kołczan na plecach, sążn ione  watażki,
Szerokie pasy,  za pasem topory.
Włos pokręcony w obfite kędziory ; —
Jak  orle skrzydła,  gd y  nad łupem błyszczą,
Jak  orle oczy, gdy  nad  łupem błyszczą, 
l a k  groźne,  bystre i twarze i oczy 
Gośc i ;  co Wyżnię szp iegu ją  z uboczy" ,

Na pierwsze miejsce z pośród  zbójników w ysu-  
wa się w Sobótce Ja n o sz  (Janosik),  największy z b ó j ­
nik tatrzański .  Doskona łą  charak te rys tyką  Janosza  
zna jdujemy w słowach — „znać go po wzroście,  
znać go po wejrzeniu Żaden mu góral  w niczem nie 
z ró w n y w a :  Słynie jak Krywań!  „O nim ludek śpiewa 
(pieśniarz góralski).

„Janoszu,  dzielny góralu !
Skąd ty wziął się na Podha lu  !
Taki rosły,  taki wdzięczny,  
l  aki silny, zręczny ? i t d . “

Przyszedł  on na sobótkę poto,  aby zobaczyć się 
ze swymi  zna jomymi  i krewnymi ,  których dawno 
opuści ł  i aby  na chwilę chociaż odsunąć  od siebie 
smutek ,  j aki  dręczy jego  serce'  po zmknięciu k o c h a n ­
ki Hafnusi. Przeszedł  — ale nie bawił się i nie t a ń ­
czył, lecz siadł z boku i p rzypa trzywał  się pląsom bra­
ci —  górali.  Prz ypo mn ia ł  sobie przeszłość a prze- 
dewszys tk iem zniknięcie kochanki  Hanusi  w dniu,  
w którym zobaczyła „Mnicha" wyrvwając  z jego  
piersi żałosny jęk, którego  jednak  nikt me słyszał  
i nikt rozumiał .  Przez  cały czas zabawy pozos ta je  
smutny.

Do utworu swojego wprowadza  Goszczyński  poza 
postaciami z podania  i postacie fantastyczne,  o k t ó ­
rych wciąż się s łyszy w gadkach  góralskich.  Widziadło 
„Mnich" odgrywa w sam ym utworze znaczną  rolę. Gdy 
go ktoś zobaczy,  to nap ewno  spotka  go nieszczęście.

W „Sobótce" zna jdujemy kilka pięknych opisów 
krajobrazu ta t rzańskiego —  między innemi opis „świę­
tej Wyżni" ,  na której palili się ognisko.  Wyżnia choć 
nie jes t  na jwyższą  gó rą  w Tatrach,  ale „Wyżnia,  jak 
pani  pa t rzy :  ze stol icy" —  do  niej „zewsząd zb iega­
ją się w zgór za"—  do niej „zewsząd potoki  się garną" 
„na niej woda  wabiąca lustrem nieba płynie —  a z j a ­
snych skroni  las płynie  stu - wzory —  „a brzozy  
gałęzie „jak włosy dziewicze, ocieniają Wyżni  oblicze".

Drugi piękny opis  do liny tatrzańskiej  znajdujeft iy 
w pieśni Halki.
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„Rozkoszna jedyna,
Po chm ur na  dolina.

Dla całych Tatrów — pon ę ta :  —
Lecz lasy i skały 

W  krąg ją opasały,
Z bramą z g łazów zamknięta.  

Rozkoszna ,  j edyna ,
Po chmurna  dolina,

O d  całych Tat rów —  Kochana,
Lecz na niej mgły  gęste,

1 deszcze u niej częste.,
Dolina często spłakana,

Bo w skalnej  siedzibie
W Dunajca  kolebie,  —

Panuje  st raszny  duch potwór.
Zgrzybiały za zdrośnik,

Dunajca  mi łośnik,
Wciąż patrzy za nimi przez otwór i td.

Chcąc  nadać utworowi ogólnie charakter  p o d h a ­
lański ,  używa Goszczyński  wielu wyrazów gwarowych,  
góralskich.  Utwór  pisany jest  j ęzykiem literackim, ale 
w wierszach znajdujemy takie wyrazy jak i duchem 
(co tchu) —  haj —  koliba (schronisko pod skałą) 
opa szki  (spinka u guńki)  wataszki i t. d. Dziś  wiele 
z tych wyrazów się się nie używa.

„Sobótka" Goszczyńskiego  była napisana prawie 
przed stu laty. Na owe czasy utwór  ten był na d zw y ­
czajną  nowością,  odsłaniał  bowiem poezji polskiej 
nowy,  czarowny ś w i a t , p i ę k n y  gór  polskich i ich dz i ­
kiej przyrody.

Z tego co się wyżej powiedziało,  niet rudno wy-

KAZIMIERZ PRZ ERW A-T ETM AJE R.

Franek Seiiga i Pan Bńg. „
Był chłop,  Franek  Seliga, na Bani w Magórze 

r o b ił ; rudę kopał.  Piękny był taki, że kiedy wsią szedł,  
kubietam i potrząsało.  D u m n y  też Dył z tej urody 
strasznie, rozzuchwalony ,  a jeszcze i z t ego  się p y ­
szn ił, że się ze szlacht} wywodzi ł ,  bo takie jest  o p o ­
w iadanie o Seligach i Zychach z Witowa.

—  J o  jest  ze ślakty —  mówił.
—  E, jesce wte Cygani  nie kradali,  kieś ty ślak-

cice b e ł ! —  śmiali  się z niego.
I był  w Kuźnicach pan Walewski ,  rachmistrz ,  

k tóry  miał  córkę Anielcię, tak śliczną, jakiej jeszcze 
na świecie nie było. Spodob ała  się ta panna Walew­
ska  Frankowi  Selidze.

—  Ta by sie ku mnie  równała —  mówi ł  —  te- 
loz  by nas z jed ne go  saka wyjeni,  jak dwa pstrągi .

I co już pierwej e legant  był,  to teraz ternu m i a r y  
zaczęło nie być. Czucha  na nim czarna,  długa,  sze­
ro k o  czerwonym sznurkiem bramow.ana, portki nie-
b .e sk im  sznurem w dziewięcioro wyszyte,  Kiedy naj-

wnioskować,  ze Goszczyński ,  bardzo wrażliwy poe ta,  
umia ł w ciągu kilkulelniego pobytu  na Podh alu  wez­
wie się w jego poezję,  co widzimy tak w opis ie 
jego  przyrody,  jak równieź’obyrza jach  i podania  ludz­
kiego, a p rzedewszys tkiem w uchwyceniu na jważniej ­
szego  i najbardziej  o rygina lnego  motywu p o d h a la ń ­
skiego,  którym są opowieści  o zbójnikach.  Moty w ten 
powtórzy się potem u wielu tat rzańskich poetów.

Trzeba więc przyznać,  że Goszczyński  ma n a ­
prawdę dużą  zasługę  jako  jeden  z pieiwszych poe tów, 
którzy górali  t at rzańsk ich i ich życie pokaza ł  polskiej  
literaturze.

Józef N ie m c z y k

Likwidacja stosunków  że larsk ich  
na Spiszu.

Na mocy uchwały sejmowej z roku  u b i e g ł e g o  
Komisja pracująca na Spiszu,  ustaliła i lość g r u n tó w  
użytkowanych przez żelarzy,  oraz pastwiska mające 
u ledzwykupowi.  Na każdą sztukę bydła p izysługuje  żela- 
rzom prawo wykupu po 1 morgu  pastwiska.  Cena ,  
tak za rolę jak  i pastwiska  jest  niska,  ze względu na  
długie użytkowanie  pos iadanych parcel oraz wysoka  
ilość dni od zabranych  z powyższych  kar łowatych g o ­
spodarstw.

W dniu 2 stycznia br. odbyły  się w Fal- 
sztynie i Niedzicy zamku zebrania żelarskie,  na k tóre

grubszy  gazda  jak już w pięcioro dał  wyszyć to się 
sam po sobie og ląda ł  kerpce jasne,  żółte,  kape lusz 
z maleńkiem skrzelcm z kostkami,  pióro z głuszca za  
nim. Do kościoła do N ow eg o  Targu  w niedzielę panna  
z ojcem jeździła;  tam Franek  Sel iga taki s trojny c h o ­
dził. Najgorzej ,  kiedy było błoto,  bo już nie wiedział ,  
jak iść. Więcej uskoczył  z kamienia  na kamień ,  niż 
upiętkował.  Ale on był lekki.

Ustał  pić, ustał  palić, nic, tylko pieniądze sk łada  
a stroi się. A w kościele,  u Świętej  Anny w mieście,  
żeby nie wiedzieć ile ludzi było,  potralił  on się prze 
pchać ku ławce, w której, panna  Walewska  z ojcem 
siadała.

Już  tam Panu Bogu on się wtedy nie uprzykrzył .  
Mało wiedział,  gdzie jest, tylko se głowę podźwigo-  
wał w górę,  że 10 jest  taki cudow ny ,  a popa i rywał  na 
pannę .  On a  się też ku n iemu czadem z nad książki 
spoglądnę ła .

A Franek  sobie to najlepiej t łumaczył ,  bo  stra 
sznie podufały i wszystko o sobie t rzymający  był.

—  Zalubieła ,mie —  mówi,  —  Niemogło  inacyj
być. .

—  W t o ?
— Janiela.
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przybyl i  poseł  Hyla i P. Franciszek Drużbacki .
Przewodniczyl i  zebraniem w Fa ls z ty n ie  J. Horni- 

czak,  w Niedzicy J. Bogaczyk.  Poseł  W. Hyla objaśni ł  ze­
b ran ych  o biegu prac komisy jnych i omówi ł  szczegółowo 
da lsze  pos tępowania  wykupowe,  które powinny być 
zak o ń czo n e  za parę miesięcy.

Prezes  Drużbacki  omówi ł  sprawy podatkowe ase­
kuracyjne  i ogniowe.  Żelarze w Fa lsz tynie  podnosi l i  
w  przemówieniach  szereg zyczeń związanych z w yku­
p e m  a mi anowic ie :  że p ro ponow an e  pastwiska  do 
w y k u p u  przez komisje są im n iedogo dne  z powodu 
duże j  odległości  od  osiedli,  że przy odgraniczaniu 
siedl isk wydzie lono  na rzez właściciela z iemskiego 
parurne t rowe enklawy w obrębie ich zabudowań,  ze ­
n ie  p rzydz ie lono  im s tudni ,  którą dotyczczas uży tko ­
wali.

W Niedzicy żelarze podnosil i ,  że p ro p o n o w a n e  j  

i m  do wykupienia pastwisko „Na zielonej" jest  nie- 
p r zyd a tn em ,  kainienistem,  ze złem dos tąp ien iem,  że I

nie proponuje  się d og od ny ch  dróg  oraz,  że d o t y c h ­
czasowe „uwrocia" użytkowane  przez żelarzy, propo-  
nuje się przyznać właścicielowi oraz, że uży tko wany  
kawar ziemi przez żelarzy na przechowywanie  z ie m ­
niaków nie jest  p ro p o n o w a n y  do wykupu.

Poseł  W. Hyla wyjaśnił ,  że sporządzany  przez 
Komis j ęp ro jek t  będzie po op ia cow am u przeds tawiony  
obu za in te resowanym s t ronom i możl iwe w nim 
będą  poprawki ,  które m o g ą  być doko nane  tak przez 
Komisję układa jącą  projekt  j ak też przez okręgową 
Komisję z iems ką  w Krakowie.

Nie ulega wątpliwości ,  że Komisja dla wykupu 
n ie ruchomości  żelarskich dołoży wszelkich starań,  by 
uwzględnić s łuszne pos tu laty żelarskie.  Żelarze w o d ­
powiedzi  wyrazili  podz iękowanie dla pos łów BBWR., 
którzy przez podjęcie tej sprawy spowodowal i ,  że 

j  ciężki ich byt  ulegnie poprawie ,  a ostatnie szczątki pań 
| szczyzny  znikną.

Kilka słów o roku starym i nowym trochę.
Zbiegi  rok cały, taki długi,  jeśli na ka lendarzu 

kar tki  liczyć, miesiąc grudzień i s to imy oto na progu 
R o k u  Nowego.  Co też on nam przyniesie ? -  każdy 
pyta .  Ano są tacy mistrze,  co og łasza ją  o tej porze 
sw e  przepowiednie .  Wróżą  przyszłość wszystkich kra­
j ó w  z gwiazd,  czy tam z czego innego jeszcze.  Za­
p o w ia d a ją  przeróżne klęski i nieszczęścia,  a czasem

i rzeczy dobre,  ale to wszystko zawracanie g łowy.  
Tak  ot bają,  a przyszłości  naprawdę  nikt me zna 
oprócz Boga.  Nie wierzy tym prorokom żaden t rzeźwy 
człowiek. Ja też z nimi konkurować  nie mam zamiaru.  
Nie chcę wcale przepowiadać  przeszłości .  Myślę że 
da leko  lepiej spojrzeć raczej w tej chwili ku p rze ­
szłości,  zrobić niejako rachunek  sumienia,  co też stało

—  Jaka  Janiela ? M o s t o w e g o ?
—  Baj to !
—  Wiet rznego K u b y ?
—  Baj to !
—  Krzeptowska  ?
—  Baj t o !

‘ —  Ze to wtoraz by haw beła ? Maćkowej  Bronci 
w y d a n a ,  Staseckula  wydana ,  na Oładkiem obstarna,
m e  ku t o b i e  je kaześ ty haw jesce wtorom Ja-
n ie le  nalaz ?

— T o nie jest  dziewka,  to jes t  panna .
—  P anna  ?
—  Panna .
— F dyś ty hłop.
—  B ijto to ! Ja jes t  ze ślakty.
-— H e j !  Z takiej,  co z obory w y k i d u j e !
— Niegze ta !
—  Ale powiedze,  Franek,  nie gada j  g ł u p s t w ó w :  

w toraze to ta Jąpiela,  co cie zalubieła ?
— Walewska .
—  Z K u źn ic?
—  Ba haj.
—  Cyś  ogłupia ł  ?
-—  Nie ogłupiałek.

•— Ona by cie miała zalubić ?
—  A ino.
—  Cy cie odymi ło  ? !
—  Nie odymi ło  mie ta nijako 
- -  A hojby i tak beło : bees jom to b r a ł?
— Bedem.
—  E ć ! D adzom  ci j o m !  Kiebys hoć or g an is ­

ty m był, abo cosi kajsi. Ale coześ ty ? Sprosty hawiarz 
i telo.

— Alek piękny do cudu.
—- No jużci prawda,  to ci niina co pedzieć,  dja- 

boł  sie tobom nie ocielił, ale skondze  wiesf ze cie 
zalubieła ?

- -  Pozióro ku mnie.
— Iści ! To  i liska poziera na grule,  a nie be- 

I dzie ik jadła,
Przyjdzie Franek  do  Kuźnic  w sobotę  po w y ­

płaty,  czy kiedy, to już tak wypatruje,  to już tak 
śtuderuje,  czyby jako tej Amelci ■nie zobaczyć?  Bo 
i ona się jemu  siraśnie w serce zakradła No i tyle 
wyśpekulował ,  że się du niej przecie nabliżył  i cza­
sem nie czasem jakieś słowo przepowiedział ! Ona  to 
choć niby panna  była,  tó tam znowu bardzo od  n i e ­
go  nie odlatywała ; w sukienczynre tylko w niedzielę
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się  w ciągu tvch dwunas tu miesięcy roku ubiegłego,  
a b y ś m y  wiedzieli,  czy ten odchodzący  Rok Stary ma 
iny żegnać  do b ie m  czy złem wspomnieniem.

Ano lekki on nie był. To  się wie. Zima jeszcze 
zbiegła jako tako. Ale już z wiosną,  na progu przed­
nówka,  ceny zbpża spadły  do  takiego niskiego p o ­
z iomu,  jakiego nikt nie pamię ta ł  od lat najdawniejszych,  
I gd y b y ż  to tylko u nas.  Wcale nie od kupców, k tó ­
rzy wywożą  zboże zagranicę,  do tych krajów, co w sku­
tek surowego  klimatu,  czy małego  obszaru p o ­
s iadanych  poi, własnego  zboża nie mają,  wiemy,  że 
ponieśl i  oni znaczne na tym wywozie straty,  bu i za ­
gran icą  Dyło nie lepiej, a może  jeszcze gorzej.  Co się 
ok aza ło  ? Oto  bolszewicy,  którzy uwzięli się na cały 
świa t  ucywil izowany,  aby w nim robić ustawiczny 
zamęt ,  w owej porze właśnie rzucili na rynki zagra­
n iczne  takie masy  zboża,  źe ceny spadły,  zamiast  się 
po dnieść  jak to zwykle w tym czasie p rzednów kowym  
bywa.  Zboże  więc, skoro go me można  było wywieźć,  
zos tawało  w kraju,  a źe urodza ju  nam Pan  Bóg nie 
poskąpi ł ,  zatem i ceny były niskie.

G d y b y ż  to jeszcze artykuty przemysłowe były 
tanie. Ale nie. Ceny  wyrobów przemysłowych t rzy­
m a ł y  się Aby kupić kosę czy łopatę,  albo coś z p r zy ­
odziew ku, musiał  go spod a rz  dwa i trzy razy tyle zboża 
sprzedać, ile dawniej  sprzedawał.  Ciężko było.  Wtedy 

jed n a k  przyszedł  z po m o cą  rząd. Ludzie,  kiórzy kie­
ru ją  naszem pańs twem,  postanowi li ,  żc musi  się tu 
c o ś  zmienić,  wiedzieli bowiem,  źe tak jak jest, dalej 
być  nie może.  Któż to kupuje  wyroby naszych  fabryk?

i w e święto chodziła,  zresztą spódnica  na niej zw y ­
czajna, na głowie cnustka,  a buty ta też nie zaw sze  
p o d  nią cupkały.

Boso  się jej zdarzyło  wylecieć nie raz i nie 
dw a. Tylko  źe jej już nie można  było mówić Aniel- 
ciu , ale p a n n o  Anielo, bo ojciec za rachmistrza służył 
i tak przykazywał.

Póki  10 tak by ło na daleko,  źe się tylko ku s o ­
bie spoglądal i ,  to nic, ale poszła raz Anielcia na b o ­
rówki w Olczysko  w je dną  niedzielę i tam się za nią 
Franek Seliga przykradł ,  bo on do tego jedyny był. 
Hej ! byty już usta na ustach,  ręce poza plecy — w y ­
darła się.

Dopiero się teraz Franek  Seliga wściekł,  bo się 
le g o  jeszcze dowiedział  przy tern, że onaby  się za 
m ego i wydała,  tylko żeby ojciec pozwolił .

Ale me upłynę ło  parę dni,  potrafiła mu Anielcia 
odkażać ,  że ojciec ani s łyszeć o niczeni nie chce, że 
jej  upa t rzy ł  krawca w Sączu źe tam ją w y d a  zamąż.  
1 rak jeszcze powiedział ,  że choćby mu się świa t  cały 
d o  n o g  walił, to go tu nie zmieni  i na P a n a  Boga  
n ę  przysiągł ,  że z tegu nic nie będzie.  Gn iew ał  "się 
s i raszme,  krzyczjjł ,  po w iedz ia ł ,  że ją do lamus a  zaiń-

I Wieś przecież Kto więc je kupi,  jeśli wieś n iema
pieniędzy? Nikt. Wtedy  i fabryki musia łyby  s ianąć  
i robotnicy stracil iby pracę,  a ilość naszych b ez robo ­
tnych,  niewielka w porównaniu  z innemi  pańs twami ,  
wzroGaby niesłychanie.

Rząd zwołał  naradę  z pr zemysłowcami  czyli 
z fabrykantem, postanawiając  wyjaśnić czy nie ka l­
kulują oni zbyt  drogo  swych towarów. Okaza ło  się, 
że owszem,  można  coś nie coś zmnie jszyć  ceny, ale 
meduzo ,  bo inaczej zaczną  dokładać.  Ale wtedy też 
wyjaśni ło się, że ceny wyrobów przemysłowych na 
fabrykach są jeszcze dość  nie wysokie w po ró wna ni a  
z temi cenami,  jakie bierze kupiec w sklepie.  Z kolei 
więc wzięto na spytki  kupców,  aby  wyświetlić ile za ­
rabiają i czy ten zarobek jest godziwy.  Nu i okazało 
się, że kupcy także zarabiają s tosunkowo niedużo.  
Gdzież za tem podziewaia się różnica.  Dlaczego towa r  

! u fabrykanta  był tani, a u kupca w sklepie tak drogi ,
j że go  gospodarzowi  przy tych niskich cenach zboża

ani kupić?
P osz u k a n o  przyczyny tego zjawiska i okaza ło  

się, źe te o g ro m ne  zarobki,  s tanowiące różnicę m ię ­
dzy ceną  naprzykład  kos lub wideł  na fabryce, a ceną  
tych samych ar tykułów u kupca,  toną  w k ieszeniach 
różnych pośredników. Kosa,  buty czy łopa ty,  zan im 
się dostawały  do kupca,  musiały przejść przez l iczny 
szereg  rąk i w każdycii  rękach coś z tego  zarobku 
zostało.  Tak  dłużej być nie mogło  i rząd rozpoczął  
energiczną akcję w kierumtu obniżenia  cen a r tykułów 
przemysłowych.  Akcja ta, polegająca na zmnie jszeniu

knie, gdzie pieniądze chowali ,  a Franka jak psa za­
strzeli, żeby się tylko nabliżył.

I czy ją do lamusa zamykał,  czy gdz ie indz ie j ,  
dość,  źe jej od czasu Seliga nie widywał,  a tylko  
przez służącą wiedział ,  że ona  go  kocha i że do n ie go  
tęskni.

Bardzo mu to podchlebiało,  ale go i żal brał  
okrutny za nią.

1 tak mu jeszcze odkażała ,  źe ludzie tu nie  p o ­
mogą ,  chyba Pan  Bog.

Hej wiera ! — myśli  Franek.  Dy Pan  Bóg wsek- 
mocny,  kiebyk G o  pieknie popytał ,  cyby mie t y s j a k o  
nie spar w tej biedzie ?

Nie było kościoła blisko, j eden  w Chochołowie ,  
drugi  w Szaflarach, ale była kapliczka m u ro w an a  

; z mos iężnym daszkiem,  a oko  Opat rznośc i  w niej,  
wyrobione  z drewna i pomalowane .

Stało tó przy drodze.
idzie Franek ku kapliczce,  zdejmuje  kape lusz ,  

klęka i tak sie modli  : Panie Boże, j akbyś  mi dopo-  
m ó g  w te uf strapieniu,  to ja ci telo śrybła do kościoła 
w mieście okfiarujem, kielo do obu  garzci nabierem 
Skond bedzie to bedzie,  cy ze zien.,e wykopiem,  cy 

i z morza  wyłowiem, cy z Luptowa przimesem, cy z ka-
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l i c/.by pośredników między  producentem a nabywcą 
b z / .p oś re lm in ,  osiągnę ła  wynik wręcz doskonały.  
W sz ys tk o  staniało i dziś m ożem y już nabywać p o ­
t r zebne  tov. i ry po przystępniejszych cenach.

A teraz powróćmy do zboża. Niskie ceny trwały 
przez  p ie rwrze sześć miesięcy. Począwszy  o d  końca 
l ipća jednakże  zboże poczęto już iść w górę. Z p o ­
czą tku niewiele,  potem więcej, aż wreszcie doszło do 
dz is ie j szego  poz iomu,  dającego rolnikowi zupełną 
op łacalność  jego  pracy. Nic nie zapowiada,  aby ceny 
ie  miały spaść. Odwrotnie.  Wszystko wskazuje,  że

Monopole, i ich znaczenie w życiu
Cnraz częściej pojawiają się wiadomości  w p r a ­

s ie  codziennej ,  że na horyzoncie naszej  struktury g o s ­
podarcze j uwidaczniają się silne dążenia do m o n o ­
polizacji  importu produktów zamorskich,  a w szcze­
gólnośc i  owoców południowych,  bawełny oraz kawy 
i herbaty.  W rzeczywistości niema w tych w ia d o m o ś­
ciach nic nowego,  gdyż dotychczasowy sposób  importu 
w  tej b ranży posiada wszelkie cechy mon opol i s ty­
czne,  a lbowiem istnieją obowiązujące ograniczenia 
pr zy w o z o w e  oraz wysokie cła, które ze względu na 
wynika jące  stąd trudności  i brak kapitałów skupiły 
c a ł y  impo r t  w rękach nielicznej garstki  kapital istów 
o b c e g o  pochodzenia ,  czerpiących z tego źródła p o ­
k aź n e  dochody.

se  hamerskiej  ukraduem : to sie Ty  jus o to nie s t a ­
raj  Nie twoja głowa w tern j ino moja.  Tyś ta jest  
wsek mogouc y ,  to Ty to w ocymieniu sprawić mozes,  
k i eby ś  ino fciał, ale ja jus i do tyźnia pocekam,  co 
b y ś  j ino  sprawieł,  a pytam cie bars pieknie,  odmień  
serce  w panie Walewskim,  coby sie nam nie proci- 
wie i  Amen.

Wstał  i poszedł .
Kopie rudę, kopie,  czeka, ale nic. Tyle mu służka 

d oni os ła ,  kiedy w sobotę  z bani zeszedł  na dół, że 
się jt. ii Walewski  jeszcze raz rozgniewał na córkę, 
ż e  ją i wybił  po  plecach „ la j ś tok iem“.

T edz ie ń  właśnie minął.
Idzie Franek  znowu pod  kapliczkę,  klęka, zde j ­

m u j e  kape lusz i tak mówi : Panie  Boże, tydzień mi- 
non.  Co k przyobieeai ,  dotrzimiem.  Jakeś  ta może 
cemsi  inem za t rudniony  beł, niegze jesce bedzie do 
tyźn ia . O tydzień zaś ze jndem z banie dołu.  Barz 
C ie pieknie py tam, ale nie śpasuj ,  bo se m no m  śpa- 
só w  niema. Kiebyk niewiedzioł,  ze sytko mozes,  to 
byk Cie na telo nie nukał ,  ale kie mozes,  to mozes,  
uróbze, to tu przecie nie idzie o nic, j ino o scyńście.  
A m en.

utrzymają się i nadal.  1 pod  tym względem położenie 
nasze różni się zasadniczo od  położenia innych kra­
jów, gdzie po pewnem podniesieniu się cen, znowu 
rozpoczął  się w dniach ostatnich spadek.

Jak widzimy więc, Rok Stary po d łuższem gnę  
bienju przyniósł  nam przecież pewną zmianę i m  lepsze. 
Dajże nam, Panie Boże,  aby N o w y ' R o k  nie okaza ł 
się gorszy i aby  dał  nam dobry urodzaj .  Zima mu 

I przebieg łagodny.  Mrozów dużych j ukoś niema. Q’zt 
1 miny przykrył śnieg. Może  więc będzie dobrze.
! ' J R.

gospodarczem państwa polskiego.
Wprawdzie  literatura ekonomj i  mię dzynarodowej  

j ho łduje  zasadzie wolnego  handlu,  (w Polsce wolność  
I handlu wewnętrznego i zewnętrznego  jest  u t rzymaną,  

j ednak stwierdzić należy,  że warunki  życia g o s p o ­
darczego  danego  narodu n ie jednokrotnie  stwarzają 
konieczność ograniczeń importowych,  ;.e względu nu 

i pła tność  bilansu handlowego i wynikających stąd kon 
sekwencyj dla waluty.  Muszę  podkreśl ić,  że obecnie 
ewentua lność  ta u nas  nie zachodzi ,  a lbowiem bilan-* 
handlowy m am y czynny.  Mimo to należy patrzeć 
w przyszłość,  p rzewidywać to, co przyjść może  i uż 
teraz poczynić  takie zarządzenia,  których skutki  d o ­
datnie w przyszłości  ujawnić się mogą.

G d y  więc, w obecnych ciężkich czasach m o ż n a

Upłyną ł  tydzień,  nie dowiedział  się Franek  Se- 
liga, aby się serce w panu Walewskim odmieni ło.

Idzie trzeci raz ku kaliczce, klęka, zdejmuje  k a ­
pe lusz  i mówi  : Panie Boże, kiebyk ku Tobie z próż- 
nemi rencami seł, to hej,  ale dyjek  Ci przecie przio- 
biecał i dotrz imiem,  j ino sie baw robola w jesieni  
skońcy.  Nie trza długo cekać. Wiemy jus o jednym 
Zydku przi Popradzie,  w harendzie.  P \ t a m  Cie barz 
pieknie i zaś Ci jesce tydzień prz icymem,  <aie me  
śpasuj ,  bo se m no m  śpasów niema.  Amen.

Wyczekał  się Franek  ; nic.
Idzie tedy czwarty raz ku kaplicy, zde jmuje k a ­

pelusz,  ale już nie klęka i mówi : Panie  Boże ! Co*
1 ześ tak na uwziętego se m no m  ? ! Nie bedem Cie juz  

pytał  więcyl, bo widzę :  darrno. Wadziei  sie tyz s T o -  
bo m nie bede,  boś na niebie, wysoko,  a ja nie or tł .

Ale Ci nic nie okfiarujem, a jesce Ci na despe t  
zrobiem,  kieś taki n ieus łuhany.  Kie na  uwzię tego 
między nami,  to ja ta tyz cosi kajsi warcem !

Ułożył  kopczyk z kamieni ,  wyspinał  się, , p o d ­
ważył c iupagą  daszek  i strącił g o  kapliczki na ziemię.

^ 4
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u z n a ć  za celowe o g r a n i c z e n i  importowe,  równające 
s ię  monopolizacji  danej  gałęzi handlu,  uważając je za 
zło konieczne — to z drugiej st rony wypada  zwrócić 
u w a g ę  na u jemne skutki,  gdy  monopol  wnika za bar- 
-dzo w istotę rodzimej produkcji  i ogranicza w roz­
wo ju  całość dan ego  przemysłu.  Ma m  • na myśli  m o ­
no p o l  zapa łczani  wydzierżawiony obcym kapi ta ­
listom, którzy zwinęli kilka fabryk w P o l s c e ^  pozba 
wiając pracy kiliruset robotników i biurahstów,  a nadto 
podnieś l i  cenę zapałek do  horendalnej  wysokości.

Monopol  oznacza wyłączne prawo pro fukcji lub 
sprzedaży  pewnych towarów, które państwo uzna za 
nadające się do objęcia w zarząd bez uszczeibku dla 
gosp od ar s tw a  narodowego.  Ktp. posiada prawa wylącz- 

, ności, ten posiada również możność  dyktowania  wyż­
szych cen. Z faktu tego wynika logiczny wniosek,  że 
o  ile monopol  znajduje się w rękach Rządu, naten- 
-czas zyski ptyną  do skarbu państwa i służą na p o ­
krycie wydatków budże towych.  O  ile mo nopol  z a p a ł ­
czany  uważamy za szkodliwy dla Polski o ty łe  w prze­
ciwieństwie monopol  spi rytusowy określamy jako ra ­
cjonalny,  gdyż w mono pol u  sp irytusowym zatrudnione 
setki zmobi l izowanych żołnierzy, a koncesje częścio­
wej sprzedaży rozdzielono pomiędzy  inwalidów. 
W Polsce istnieją narazie 4 monop ole  przemysłowe,  
z których przewidziany dochód w budżecie pa ńs tw o­
wym na rok bieżący przedstawia się następująco : 
Monopol  solny 100.682 000
Mon opo l  tytoniowy 720 627.000
Monopol  spirytusowy 640 144 000
Monopol  zapałczany 24.768 000
Loterja państwowa 98.400.000

razem zł. 1.579 621.000

czyli około 6 0 %  całego budżetu pańs twowego.  G d y ­
by śm y  nie mieli nadmiaru  emyrytów po pańs twach  
zaborczych,  oraz przeróżnych inwestycyj  na obsz a rz e  
Polski zniszczonej  przez Rosjan,  to dochody z m o ­
nopolów byłyby w stanie pokryć wszystkie wydatki  
pańs twowe bez uciekania się do innych obciążeń l u d ­
ności. O ile by więc, do istniejących m on o p o ló w  p r z y ­
był monopol  importu zagranicznego,  to wpływy skarbu  
pańs twa powiększyły by się znacznie i wtedy m o ż n a b y  
pomyśleć  na serjo o obniżce podatkefw b e z p o ś r e d n i c h , . 
mszczących w ew n ę t / in ą  kapitalizację mają tku  na ro ­
dowego.  Niestety na pod obny mo no po l  w śc is łem 
słowa znaezenm narazie się n.e zanosi,  gdyż w Dzitsi- 
niku Ustaw 7. d. 31 12 1931, znajduje się rozporzą  
d/eit ie,  że impor towane owoce południowe przez po r ty  
polskie,  za zezwoleniem Min. skarbu opłacać  b ę d ą  
cło ulgowe o przeszło 5 0 %  niższe od  obowiązującej  
taryfy cenne). Zarządzenie to, może  mieć o tyle p r a ­
ktyczne znaczenie,  że o ile pozwolenia min. ska rbu  
otrzymywać będą  Iudz ię :godni  zaufania,  może  to wpły­
nąć na obniżkę cen wymienionych a r tykułów wewnąt rz  
kraju i m oż em y  się doczekać pomarańczy po 20 gr.  
Może to również wpłynąć  na powiększenie  ha n d lu  
wymiennego,  zwiększając eksport  naszegtj.-węgla i psze-  
nięy do krajów potrzebujących (Włochy).  Pon ieważ  
sprawa impor tu owoców południowych została u re ­
gulow aną  cy towanem rozporządzeniem przeto m o ż n a  
się spodziewać,  że w ś lad zatem pójdzie kawa i h e r ­
bata i pomału handel  zamorski  skoncent ruje się w n a ­
szym porcie:  Gdyni ,  co tein silniej zwiąże nas g o s p o ­
darczo z naszem poiskiem morzem i Pomo rzem.

A dam  Zapiórkouinki.

Zaniedbane źródło dochodu rolnika.
Tem źródłem jest tak znany przemysł  ludowy,  

które rolnik )wi dużo  może  przysporzyć  pieniędzy.  Są 
w krajach północnych cale wsie, za jmujące się pleceniem 
prześl icznych ozdobnych  koszyków następnie w kraju 
i nawet  zagranicą,  są inne trudniące się wyrobem r o z m a ­
itych tkanin samodzia łowych i inne jeszcze, w których 
mieszkańcy,  tacy sami rolnicy jak nasi, wyrabiają 
piękne koronki lub wytwarzają przeróżne  przedmioty 
z drzewa pos pol uego  w ich okolicy. I zdarza się 
n ie rzadko ,  że dochód z poboczne j pracy zimowej  
przewyższa  nawet dochody,  o t rzymane  przez tych s a ­
mych rolników z robót na roli.

U nas,  niestety,  na te możliwości ,  jakie daje 
przemysł  ludowy, mało  jeszcze po wsiach zwracają 
uwagi.  Robi się tylko coś niecoś tu i ówdzie.  

AV wielu wsiach, w tych okolicach, gdzie rozpowszech­
n i o n a  jes i  uprawa lnu, p rz ęd ą  wcale dobre  płótna,

grube  może nićjco, ale trwałe, w inrnch  wyrabiają s a ­
modziały,  ale? wszystko to przeważnie przeznaczone  na 
użytek domowy,  aby miał się w co ubrać g o s p o d a r z  
i j ego rodzina.  Ani im na myśl nie przejdzie,  że te 
płótna,  czy samodzia ły ,  czy ładne wyroby z gl iny,  
moż na by  sprzedawać  dobrze w m.astach Jes t  o wszem  
kilka miejscowości,  gdzie ludzie specjalnie się t em 
zajmują,  ale niewiele. A już mało komu na wsi w i a ­
d o m o  pewnie,  że są nawet  takie związki w Warszawie,  
Lwowie,  Wilnie i innych wielkich miastach naszej'  
Polski, które opiekują Się przemysłem ludow ym i w ra ­
zie zapoczątkowania gdz ieś większej pracy, m o g ą  na­
wet przysłać instruktora i udzielić, kredytu,  czy lo  na 
zakup surowca,  czy też na sprowadzenie  z m iasta  
potrzebnych narzędzi.

Człowiekowi p u je dy rczem u oczywiście trudno li­
czyć na o t rzymanie  takie g )  kredytu bezpośrednio.
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O trzym ać g o  m oż e  przeważnie  tylko spółdzielnia.  
Łatw o j ednak  tam, gdzie przemysł  taki zaczyna się 
rozwijać,  zawiązać spółdzielnię i wtedy  mo żna  już 
rozpoczynać s tarania o pomoc.  Te towarzystwa  i związ­
ki, które op iekują  się przemysłem ludo wym  i popiera ją  
je g o  rozwój ,  aby ludzie nie tracili n iepot rzebnie  
w  ciągu z imy tyle godzin czasu na marne ,  też w ła ­
snych  ś ro dk ów  nie mają.  Daje im je zarząd,  roz ta ­
czający t roskl iwą opiekę  nad wszys tkiemi dz iedz inami 
n a sz e g o  życia g o sp o d a rczeg o .  Związek czy to wa rzy­
stw o, o t r zym aw sz y  d c  rozdziału kredyty rządowe,

przekazuje je z koiei spółdz ie lniom,  te zaś udzielają’: 
pot rzebnych  pożyczek swym cz łonkom,  za jmu jącym 
się wyrobami  ludowemi.

Towarzys twa i związki,  popierające wytwórczość 
ludową,  dba ją  również i oto,  aby można  było owe 
wyroby sprzedać,  przyczem często wysyła ją  je zag ra ­
nicę, gdzie mają  one duże powodzenie .  Przemysł  ten 
ma przed sobą  szerokie pole,  t rzeba tylko, aby się 
rozwinął,  a napewno  źródło to, do tychczas  zan i ed ba­
ne da znaczne zarobki wielu na szym rolnikom.

L .  K .

Mowa książka
Ks. Dr. F e rdy nand  Machay,  znany  już autor  

p rzepięknych  pamię tn ików „Moja droga  do Polski" i p o ­
wieści  „Honorni  Orawiacy",  wydał ostatnio w księgarni 
św. Wojciecha  w Poznaniu,  g ruby  tom naukowy pt. „ Roz­
w ią zani e  sprawy społecznej  w ramach religji katolic­
kiej*.

Akcja katolicka ma na celu uregulowanie spr a­
w y  społecznej, tak dziś t rudne j i niebezpiecznej  z Ewan- 
gelją w  ręku.  — Działaczy różnych może  jednak  p o ­
nosić robota  i s am a akcja,  a zap iewadzić  na 
bezdroża.

Na przeszkodzie  w minięciu się z wysokiemi  ce­
lam i akcji s tanie  obecnie mądra  książka ks. Machaya , 
który zebrał  w niej wszelkie źródła i głosy Stolicy 
apostolskie j  i na jpoważnie j szych  pisarzy kościelnych,  
którzy o  akcji tej pisali i ją p ropagowal i .

Dla  człowieka świeckiego książka ks. Machaya  jest  
jed n ym  z d o w o d ó w  więcej na fakt, że rozwiązanie 
spraw y społecznej  jest  naj łatwiejsze nie w imię soc j a ­
l izmu i kom u n iz m u ,  nie w imię l iberalnego i r a b u n k o ­
w e g o  kapi tal izmu,  lecz w imię tej starej księgi, pełnej  
mądrośc i  Ewangel j i .

T rzebaby  tylko ciągle więcej apostolstwa . Należy 
wyrazić zadowolenie ,  że nasz rodak z Podhala ,  zabrał  
s ię  d o  wyświet lenia tak a k tu a ln tg o  tematu.  Książka ks.

2)o Oddziałów Ochotniczych
1) Ubezpieczenie członków. Obowiąz kiem każ- I 

d i g o  po szczególnego  Zarządu jest ubezpieczenie swych 
czynnych  członków w Kasie Strażackiej ,  istniejącej od i  

roku 1922 przy Powszechnym  Zakładzie Ubezpieczeń 
W z a je m ny ch ,  która ma na celu udzielanie z ap om óg  
w razie nieszczęśl iwych wy pa dk ów  czynnym członkom 
(w zg lędni e  ich rodz inom)  tych Oćhoin iczych straży 
pożarnych ,  które zbiorowo zgłoszą swój udział do 
kasy i wyka żą  się przynależnością do Głów nego Zw.

ks. Machaya.
i Machaya ,  stwierdza że podhalańscy  księża pośród  m asy  

wybijają się pracowitością,  nauką,  intel igencją i inicja­
tywą. Chcie l ibyśmy,  by książkę tą m ądrą  czytało jak 
najwięcej ludzi w Polsce i na Podhalu ,  i by z mej,  
wyciągali  wnioski.

Trudno nie przytoczyć pięknych słów z książk. 
Machaya,  kiedy mówi  z b i skupem węgierskim Pro-  
haszką.

„Póki biedna,  umęczona  ludzkość  przy drodze leży,  
l ichwą wyniszczona,  na ciele 1 duszy s p u s to s z o n a , . 
dop óty  nie m ó w m y  jej dużo o wychowaniu i u d o ­
skonalaniu sa m ego  sobie,  lecz wyciągnijmy ją z rowu, 
stwórzny dla mej warunki  g o dn e  życia ludzkiego,  
d o p o m ó ż m y  wpierw, by człowiek żył j ako człowiek,  
by w następs twie móc  z niego zrobić świętego,  p o ­
wołanego  do chwały Pana  Boga".

Dlatego chętnie też zobaczymy duchowieńs two 
podhalańsk ie  w pracy społecznej  na wsi, która w wie­
lu wypadkach  leży przy drodze umęczona .

Zorganizowanie  gospodarcze  wsi, podnies ien ie  
poz iomu gospodarczego,  p rzeprowadzenie  scalenia,,  
podnies ienie  hodowli  bydła i mleczności  wienna  być'  
w myśl  tych wzniosłych s łów p rogr am em  akcji ka ­
tolickiej na Podhalu.

D r. ,y.

fożarnych na terenie Okręgu JY .
Straży Pożarnych Rzeczypospol itej  Polskiej .  Przewi­
dziane regulaminem świadczenia Kasy Strażackiej  
ustala się co roku w skali następującej  :

a) dla w d o w y  po  z m a r ły m  uffj sk u tek  w y p a d k u  
s t r ażaku  lub na jbardzie j  u p r a w n i o n e g o  cz łonk a  rodziny  
5 .000  7.1.

b) dla k a ż d e g o  z dzieci  d o  la-y UE500 zl.

c) w .raUe s tw ie rd zo n e j  stałej ,  całkowi te j  nie-
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zdolności  do pracy strażaKOwi w yp łacon e  b ędzie  je d n o ­
razow e o d szk o d o w a n ie  7.000 zł.

d) w razie choroby ,  związanej  bezpośrednio  
z wyp adkie m,  strażak o t rzyma za każdy dzień c h o ­
roby 7 zł

Przystępować do Kasy m o g ą  tylko całe straże 
zbiorowo.  Pojedynczy st rażak nie może  zgłaszać swe­
go przystąpienia  do Kasy.

Roczna opłata wynosi  po 50 groszy za każdego  
z g ło sz onego  członka straży pożarnej .

O każdym nieszczęśl iwym wypadku Zarząd Stra­
ż y  obowiązany  jest  zawiadomić  Kasę niezwłocznie,  
nie później  j ednak  niż przed uplywern tygodnia .

W interesie Straży O gni ow ych leży, aby Oddzia ły 
jaknajliczniej zgłaszały swe przystąpienie do Kasy 
Strażackiej  p rzed 1 kwietnia każdego  roku.

2) Pr zy pom in am  us tawowy obowiązek  zwoły­
wania  Walnych  Zgromadzeń  i podaję do wiadomośc i  
instrukcję.

Ustawa o Stowarzyszeniach  z roku 1867 na któ- 
fej oparta jest  organizacja Ochotniczych  straży p o ­
żarnych przewiduje,  że co roku obowiąz kow o w każ­
de j  straży pożarnej  na jpóźnie j do dnia 20 kwietnia,  
winno się odbyć Walne Zebranie,  względnie  zebranie 
najwyższe j  instancji korporacyjnej  miejscowej.

Dopi lnowanie  wykonania  tego warunku u s t a w o ­
w e g o  należy do Ko mendanta  Oddziału,  by w pierw­
szych dniach kwietnia Każdego roku przypomnia ł  Z a ­
rządowi Oddziału o obowiązku zwołania Walnego 

.Zebrania z tern, że Straże pożarne  obowiązane  są za­
me ldować  Naczelniciwu Okręgu  na 8 dni naprzód  
o terminie i miejscu zwołania Widnego Zgromadzenia .

Po o t rzymaniu  meldunku od straży, Naczelnictwo 
Okręgu d e leguje obowiązkowo swego przedstawiciela 

■do tych straży pożarnych w miejscowościach,  których 
zna jduje  się siedziba Naczelnictwa rejonu. Do innych 
m oż e  de legować  swych członków wedle swego u z n a ­
nia, na tomias t  obo wiązkowo winien być obecny  na 
takiem Walnem Zgromadzeniu ,  naczelnik rejonu Obo 
wiązkiein delegata Naczelnictwa Okręgu  lub  Rejonu 
jest  dopi lnowanie ,  aby Walne  Zebranie  odbyło  się 
prawidłowo,  oraz udzielać swych wyjaśnień.  Do p ra ­
widłowego przebiegu Walnego  Zgromadzen ia  n a l e ż y :

a) sporządzenie  listy osób  up rawnionych  do glo- 
,-sowania zgodnie  ze statutem,

b) wybór  przewodniczącego  i asesorów,
c) sprawozdanie  z działalności  s traży,  które v m n o  

ł)yć spo rz ądz on e  na piśmie,
d;  sprawozdanie  z działalności  gospodarcze j  s p o ­

r zą d z o n e  na piśmie.
e) sp ra w oz dan ie p ro to ko lam e  Komisj i  Rewizyjnej ,
ł) podanie  do w i a d o m o ś ć  wyników lustracyjnych,
g) dokonan ie  wyborow władz przez tajne głoso-

■wanie,
b) zatwierdzenie planu działalności  na rok bie­

l ą c y ,

i) zatwierdzenie budżetu  na rok bieżący.
Po odbyciu  Walnego  Zgromadzenia ,  Zarząd stra 

ży pożarnej  winien przedłożyć Naczelnictwu Okręgu  
w przeciągu dni 14-tu wykaz składu Zarządu i « d -  
pis protokołu Walnego  Zgromadzenia.

W końcu komunikuję ,  że wszystkie sprawy po- 
C  żarnicze na terenie Okręgu,  będą  dalej og ł aszane  
! w Gazecie Podhalańskiej ,  przeto naczelnictwo 'zachęca 

wszystkich Druhów do zaprenumerowania  tejże, gdyż. 
Gazeta Podhalańska  powinna się znajdować  w rękach 
Prezesów, Kom endantów Oddziałów i K o m e n d a n tó w  

; p lutonów.  Czołem ! Naczelnik O k ię g u  IV.
j  Dwoi ski.
I

i WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
S P Ó D  ZIELNĄ- A PO D A T E K  OBRO TOWY.

i
W związku ze zmianami  w ustawie o poda tku 

i obrotowy ni pewne ulgi, p rzyznawane  spółdzie ln iom,  
i  s tosowane  będą tylko w obrotach handlpwycli  spól 
i dzielni wyłącznie z ich członkami.

Wynika więc konieczność z jednywania w<zys kkfi  
kupujących w spółdzielniach na ich członków. Ta akcją 
nieodłącznie z. dab rą  go sp od a rk ą  powinna  być naczi-i 

‘ nvm postulatem w chwili działalności spuldzielni .
; Z tego też względu wynika pot rzeba udoskonalen ia  
i aparatu kontroli zakupów członków, która nie wszędzie 

jes t  należycie postawiona.  A co będzie,  jeżeli u rzędy 
skarbowe będą domaga ły  się należytego,  u d o k u m e n ­
towania obrotów z ich członkami.  Spółdzielnie m u s z ą  
się do tego przygotować i najlepiej lak nastawne swoją  
działalność*, żeby sprzedawać wyłącznie swoim człon 

| kom.
I
| JAKIE OPŁATY S T E M P L O W E  OD  R \ C H U N K Ó W  

OBOWIĄZUJ Ą ROLNIKA.

W ostatnich, czasifyi Urzędy Skarbowe na łożyły 
szereg  kar na rolników za niewłaściwe s templowanie  
przedkładanych  rachunków,  przy dos tawach zboża ,  
paszy  i tp

Rachunki  b \ ł y  s templowane  w wysokości  2%> 
(pro mille) od sumy,  tymczasem zgodnie  z ustawą 
o opłatach s templowych osoby  i przedsiębiorstwa nie 
opłaca jące patentu przemysłowego,  a do  takicli zalicza 

i się wszelkie gospodars twa  rolne, obowiązane  są u i s z ­
czać s tempel w wysokości  1% od s um y rachunku,

| czego dia umknięcia kar na leży pizesirzegać.
Rachunki do  50 zl w d n e  są  od opłat .  „Terol"-

Z KKAJOWYCU RYNKÓW ZBOŻOWYCH

W- okresie świą tecznym i około  nowego roku na 
kra jowych giełdach zbożowo towarowych ceny zboż 
nie uległy oowaźniejszy m wahaniom.  Dla w ię k sz o ść
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zb ó ż  n o to w ano  usposobien ie  spokojne  przy dos ta tecz­
nych dow ozach  i popycie.  Żyto nieco mocniej .

Na giełdzie w Warszawie płacono za żyto 27— 27, 
5 0  zł., za pszenicę dw ors ką  2 8 — 28, 50 a za zbieraną 
2 7 — 27, 50, za owies jednol i ty 24, 5 0 — 25, 50, oraz 
za jęczmień  na kaszę 22, 50 — 23, obroty naogół  średnie.

W Poznaniu  ogólne  usposobien ie  spokojne ,  d o ­
wozy normalne .  Ceny za żyto 27, 25 a za pszenicę 
24, 75 zł.

W Krakowie ceny bez zmiany.
W  Łodzi  cena żyta 25, 5 0 — 26, 50 przy oźywio- 

n e m  zapot rzebowaniu  i małej  podaży.  Pszenica 26— 27 
zł. przy dos ta tecznych  dowozach .  Jęczmień przemia ­
łowy 22— 23 zł., oraz owies 2 4 — 25 zł.

Uroczysta Inauguracja.
Dnia  2 stycznia br. odbyła  się s taraniem no- 

w o z o r g a n iz o w a n eg o  akademic kiego  Pododzia łu  Związ­
ku  Strze leckiego w N ow y m  Targu ,  w salach T o w a ­
rzys twa  ka sy no wego  uroczysta inaugurac ja .  Z radością 
przy j ąć  należy z Nowy m  Rokiem tę tak cenną  placówkę,  
k tóra  prócz wewnęt rznego  życia wśród  akademi ków 
d a je  społeczeńs twu naszemu  nowe siły do  pracy.

Inaugurację  rozpoczął  chór  a k a d e m i c k i — bardzo 
d o b r y  kwartet .  Przemówienie  St. Merczyńskiego,  p r e ­
zesa APZS.  utwierdzi ło z g r o m a d z o n ą  publiczność,  że 
organ izac ja  APZS. nie jest  t ym czaso w ą  i nie og ra n i ­
cza się do  pracy wyłącznie wśród młodz ieży a k a d e ­
mickiej ,  lecz przygo towuje  akademika  do pracy na 
niwie  społeczne j  i to od zaraz.  Salus rei publicae 
su p r e m a  lex —  to są słowa końcowe, wypowiedz iane  
przez  prezesa  APSZ. P. Dr. Hirschler  nawiąza ł nić 
łącznośc i po mi ęd zy  akademik iem przedwojennym a 
dz is ie j szym,  wykaza jąc  dobi tnie ciągłość idei, j aką  
zac h o w u ją  Związki  Strzeleckie przedwojenne  a dz i ­
siejsze.  W przemówieniach  okol icznośc iowych zabrał  
g ł os  p. poseł  Hyla Wincenty,  który,  podkreś la jąc  za ­
p a ł  młodz ieży  podhalańsk iej ,  zaznaczył ,  że Podhale  szło 
z aw sze  pie rwsze  w pracy społecznej  i nie dało się 
n i g d y  wyprzedz ić  innym reg jonom wydając szere­
g i  p i e rw szo rzędn ych  pracownikó w na niwie s p o ­
łecznej .  Życzył  więc szczęścia w pracy młodej  
organizacj i .  P. dyr.  Czech Ludwik powi ta ł  z ra­
do śc i ą  nowy związek ' ' akademicki .  J ako  wieloletni w y ­
chowawca  tu te j s zego  g i m na z ju m  prz ypomnia ł ,  że g i m ­
n a z ju m  nowotarsk ie  pized  wojną  wydało  że s iebie 
wie lu bo jow nik ów o wolność  ojczyzny,  Wtórzy- szli 
ramię  przy ramieniu do wspólnej  pracy.  Nawiązan ie  
łącznośc i między  p ie rwszymi  wycho wank am i  g im- '  
n a z j u m  nowotarsk iego  a obecnymi , .uważa  za konieczny'  
o b o w ią z e k  Adjutant  ok ręgow ego , kom endan ta  Zw.  

^Strzel,  w, Krakowie,-, p. por. Wyciński ,  w swej mowie

scharak te ryzował  znaczenie ideologji  strzeleckiej p r z e d -  
wojennej  i dzisiejszej.

Imieniem Zw. Leg. w Now ym  Targu  złożył  ż y ­
czenia owocnej  pracy p. Dr. Neugebauer ,  —  imieniem 
Pow. Zw. Strzel, p. dyr. Mróz. Po  przemówieniach  
odczytał  prezes APZS. życzenia od  >■; ' m i j f :  h or-
ganizacyj ,  a reasumu jąc  wszystkie prz emówienia  stwier ­
dził jeszcze raz, że AZPS. stoi moc no  na gruncie i deo­
logji,  której p ropa gow an ie  wśród społeczeńs twa p o ­
stawił  sobie za na jwyższe zadanie.

Na zakończenie chór  akademicki  odśpiewał  H y m n  
państwowy,  a publ iczność wzniosła okrzyk na cześć 
Rzeczypospol i tej  i lej wodzów.  Po  inauguracji  odb y ła  
się zabawa taneczna.

O K Ó L N I K
Sta ro s tw a  w N. Targu  w sp raw ie  

chorób  drobiu.
W związku z rozwijającym się ekspoi te tn  drobiu 

do Francji  i korzyściami  z tego  tytułu dla Pańs twa,  
Wujewództwo  reskryptem z dnia 25 grudnia  br. L 
Wi ,149/Wy/I /31.  zwróciło uwagę  na konieczność  ści­
słego przestrzegania pos tanowień rozporządzenia M i ­
nisterstwa Rolnictwa z 9 stycznia 1928. Dz. U. R. P. 
Nr. 19. poz. 167 odnoszących  się do zwalczania z a ­
raźliwych chorób drobiu.  Z tych chorób są dwie na j ­
ważniejsze,  cholera drobiu i p o m ó r  kur. Pierwsza z nich 
w poprzednich  i bieżącym roku pojawiła się w tutej ­
szym powiecie i wiele drobiu wyginęło dlatego,  że 
właściciele nie zgłaszali  bezzwłocznie  do  Starostwa,

I lub Pos te runku P. P. o tern padaniu  drobiu.  Skutkiem 
tego przekroczyli  oni rozporządzenie,  jak na wstępie 

! i n ie jednokrotnie  zostali  za to ukarani ,  a oprócz tego  
przyczynil i  się do przewleczenia tej choroby do innych 
gospo dar s tw P rz yp om in am  przeto co następuje :

Cholera drobiu i p o m ó r  kur są chorobami  zara- 
źl iwemi i d la tego  łatwo się rozszerzają po gm ina ch ,  
przebiegającemi  bardzo  szybko do  kilku dni.  Zwykle 
jednak  drób  prawie bez choroby  m asow o  ginie.  W ra­
zie zauważenia  przez właściciela masowego,  n a gł ego  
padania  drobiu,  ewentualn ie  kiedy przytem zauważy 
u tego drobiu odchody  zmienione ,  względnie b ie g u n ­
kę, gdy z dzioba wydo.staje się b rudn o ś luzowy w y ­
pływ i tp. wterrczas należy o tern bezzwłocznie  zg ło­
sić dó Pos terunku PP.  lub Starostwa.  Trupy  drobiu  
na leży zatrzymać, '  dobi janie  chorych sztuk jest  wzbro- 
njone, jakoteż  zakazane  jest rozdawanie  dobi tego drobiu.  
Chory i; pad ły  drób należy oddziel ić od  zdrowego 
i całe podwórze  i pomieszczenie  drobiu na leży  b ez ­
zwłocznie dokładnie  odczyścić i wybiel ić wap ne m.  
PrżV-tenl czyszczeniu należy pamiętać,  że odchody 
choregom-drobiu są zaraźliwe i należy je zniszczyć. 
O tern polecam bezzwłocznie ogłosić obywatelom 
gmi ny  i. wezwać -ich do  zastosowania  się. Przytem na
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l e ż y  im nadmienić,  że k to$do  t e g o j  nie zas tosuje się 
b i d z i e ,  u k i r a n y  przez Starostwo.  Przy miesięcz­
ny ch  rewizjach zwierząt,  p rzeprowadzanych  przez 
og lądaczy  winni oni baczyć i dowiadywać się czy 
-w gminie  u gosp od a rz y  nie zachodzą wypadki  pada-  
i t i a drobiu.

i ! K R O N I K A  I
m  ' - f i r  m ■

■■■■■■■■■■■■■■■■

JAK SIĘ DOWIADUJEMY gospoda rz  powiatu 
nowota rsk i ego ,  p. s tarosta Stanisław Skalecki zos ta ł 
p r zen i e s i on y  do Żywca,  a Je go  nre j sce  ma zająć 
p.  Mateusz  Korniak starosta z Gostyni .

ODZNACZENIA. Złotym krzyżem Zasługi  o d z n a ­
c z o n y  został  ks. kanoa ik Łazarski z Limanowej.  Krzy­
ż e m  zasługi  poseł  tu te jszego okręgu,  p. Wincenty  
łdyla.

ZABAWA AKADEMICKA. Staraniem Akad.  Zw. 
P o d h a l a n  odbyła  się dnia 5 bm.  zabawa w salach 
Tow. Sokół.  Zabawa udała się nadzwycza jn ie  — było 
b a r d z o  wesoło,  a spokojnie,  obyło się bez awantur.  
"Wzorowa orkiestra z udziałem saksofonu i harmonji  
.robi wyłoni  w dotychczasowej tradycji  na balach i za ­
bawach w N. Targu.  Toteż twarze uczestników z a b a ­
wy aż promieniały.  M us im y przyznać,  że tegoroczna 
z a b a w a  akademicka  pozostawi ła po sobie mile w s p o m ­
nien ie ,  bo była p ię kna  i zab ,wom aKademickim w y ­
robiła wśród  społeczeństwa jak naj lepszą  upinję.

KON K U RS  S K O K Ó W  w N. TARGU,  Dn<a 6 bm. 
urządz iła  Sekcja Narciarska Tow. Wisła Oddzia łu w N. 
T a r g u  konkurs skoków.

W konkursie 1 miejsce (31 i 32) zajął  Fryźle- 
•wicz z Wisty,  —  skoczek,  który nap rawdę  swą formą 
,mie ustępuje  a sem zakopiańskim.

Z kolei nas tęp ują ;  Bryniczka Jan,  Głodkiewicz 
K. T. N., Bryniczka Michał  (Wisła), Pyzowski ,  Bry­
niczka "Jakób,  Krzystyniak,  Dzierżak,  Tylek,  Z im o w ­
ski, Wideł.  Poza konkursem skoczył  Głodkiewicz K- 
4 0  m. z upadkiem.

STO W. KAT. MŁODZ.  POLSKIEJ  „ORŁY“ w N- 
' T a rg u  odegra 2 przedstawienia w niedzielę dnia 10 
s tycznia 1932 r. w sali „ S o k o ła “ Jase łka  Walerji  Szalay 
■Groele w 3-ch aktach.  Początek punkt ,  o g. 2-ej pop.  
✓drugie przeds tawienie o 7 ej wieczorem. Dochód prze­
znaczony na cele S. K. M, P. w Now ym  Targu.

W DNIU 25/12  w dzień B ożego Narodzenia 
urządziło .P odhalańsk ie  Kółko Śpiewackie" z Rabki 
w  D om u Ludowym  W ieczór kolend i pastorałek. O d­

śp ie w a n o  około 3 0  kolend i pastorałek, które wypad­

ły naogó ł  bardzo dobrze  pod  kie rownic twem v . W lad. 
Skowrońskiego  z Rabki.  Należy się pe łne  uznanie  p. 
Skowrońskiemu za przerobienie ki lkudziesięciu kolend  
z chórem mies zanym na 4 głosy ,  i to przerobien ie  
sumienne ,  co obecni  łatwo odczuli .

Zdziwienie tylko ogarn ia ło  na widok  prawie  
pustej  san.  I tu w yp adało by  powiedzieć parę gorzkich 
słów prawdy specjalnie pod  adresem inteligencji  r a b ­
czańskiej ,  która oprócz kilku wyjątków wogóle nie 
dopisała,  jak to zresztą bardzo często bywa,  bo co 
jak co, ale taki wieczór kolend,  który odb ywa  się 
j t d e n  raz w roku,  pow inno się poprzeć.  M o ­
że tych parę słów nie będzie znów rzucaniem g r o ­
chu na ścianę. Grupka  obecnych darzyła w y k o n a w ­
ców, w pięknych strojach góralskich,  rzęsisiemi i w zu 
pełności zas lużonemi  oklaskami .  Równocześn ie  na 
tern miejscu,  apeluje do Podhalańsk iego  Kółka Śpie 
wackiego w Rabce, by się nie zniechęciło,  lecz tem 
usilniej starało się o istnienie swoje.

Cz W.

W DNIU 27/XII ub. r. odby ło  się „Walne Ze b ra ­
nie" członków Ogniska  Zw. Podhalan  w Szaflarach.  
ZeDranie zagaił p rzewodniczący Ogniska p. W. K a­
miński ,  poczem udzielił  głosu p. G. Suskiemu człon- 
kowi Sekcji Pracy Społecznej  Ak. Zw. P., który tio 
licznie zebranych członków i gości wygłosi ł  referat 
obrazujący najistotniejsze zagadnien ia  i p rob lemy  ru ­
chu podhalańsk iego.  Po odczytan iu  protokółu i wy • 
s łuchaniu sprawozdań  Zarządu ,  które po d ł u ż ­
szej dyskusji  w całości przyjęto,  odbył się wybór  n o­
wych władz Ogniska.  Myślą  przewodnią  wybmow by 
łoby kierownictwo nad Ognisk iem złożyć w ręce m ło ­
dych.

i Skład wybranego  Zarządu Ogn.  Zw. Podli  w S z a ­
flarach na rok 1931/2. Przewodniczący  Józef  Skwarek,  
zast. przewód.  Józef  Marek,  sekretarz Jan  Kopińsk i ,  
skarbnik Zyg munt  Suski.  Komisja kont rolująca,  W. 
Kamiński ,  Stanisław Gałdyn,  Wojciech Gil i T o m a s z  
Lubelski.  Kierownicy sekcji, W. Homelsk i ,  J ó z i f  Po 
lak, Jędrzej  Majewski.  Po uchwaleniu szeregu w n i o s ­
ków Zebranie zamknięto o g. 8 mej wieczorem, 
sekretarz ■/"«. K o pińsk i. prezes Jó ze f S k in o e k .

JAK PODTRZYMAĆ SIŁY DUCHOW E I FIZYCZNE? 
Na  to najważniejsze pytanie ot rzymacie od pow ie dź  
i wyjaśnienie wraz z próbną  dozą  FREGALINU dr. 
med.  Schulze zupełnie bezpła tnie  i bez zobowiązania.

Zwracamy uwagę  na ogłoszenie,  um ieszczone  
w niniej szym numerze,  które pros imy przeczytać w e  
własnym interesie i nap isać do dr. med G. Schulze  
G. m. b. H., Berl in-Charlotenburg 2.

NIECH SIĘ STANIE ŚWIATŁOŚĆ ! M ieszkańcy  
ul. Boi. W stydliw ego żalą się na ciem ności, których  
magistrat nie chce rozprószyć żadną osram ówką, d b i-  
jąc o tę ulicę j edynie przy ściąganiu poaatków.
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Za ten dzlat R ed ak c ja  n ie b ierze  odpow iedz ia lnośc i.

Baczność h P R C IR R Z E !
Nart}7, wiązania, kijki, smary,

poleca firma

3ózef 3ońay, jtowy ’>arg, Kulejowa 18.

J U L J U S Z  W E IN S T E IN
Nowy Tarę — — — — Rynek I. 25.

Skład  win, wódek,  rumu,  koniaku,  spirytusu 
m o n o p o lo w e g o  i stare wina tokajskie po 

cenach przystępnych.
NA W E S E L A  —  ZABAWY UDZIELAM RABATU

W cz a s ie  z im na i m rozów rozgrzew a 
n a jlep ie j (n ie  w ódka) lecz

H erba ta  angielska
„ R ó ż a  C e y l o ń s k a *

do nabycia w handlu

A. Z A P IÓ R K O W S K I  E G O
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

D \ A / i n  a n n r l u  p° 60 volt mało użYw ^neW I C  O l  l u u y  sprzedam 30 procent  taniej 
od nowych,  ewentua lnie cały sprzę t radjowy cztero- 
la mpo wy ,  odbiornik oraz pierwszorzędny głośnik Ph. 
lipsa z akumula torami ,  an teną  za bardzo przys tępną  
cenę. Maciaszek, Raba Wyżna

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI NOWY TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.
P rz e d p ła ta ,  roczna  w  Polsce 8 zł. pó łroczna  4  zł.  kw arta lna  2 zł. 
z» Am eryce rocznie 2 doi., zagranica rocznie równowartość  2 doi- 
W ychodzi n a  kaidą niedzielę. — Rękopisów Redakcja  nie zwraca.

Geny ogłoszeń: cała  strona 100 zł., za r/s s trony  50 zł,, za */* 
strony 30 zł., za I/ ,  s troni 18 zł Od ogłoszeń długoterm inowi ch 

odpowiedni rabat.  Konto czek. P, K. O. W aiszaw a  151.902

W y d o w r a  : Podh. Spół. Wyd. w N ow ym  Targu. —  Pism o redaguje  JOomltet — Redaktor  od p o w .  Dr. Fr. Ciszek

Drukarnia Podhalańska W . Ostrowskiego w Nowym Targu ul, Szkolna 8. Telefon 99.

P O C O Z  D Ł U G I E  W  Y J A Ś M  K  N  I  A ,
skoro .fakty,  które przy taczamy,  dotyczące —  -  .  - -  wymownie jsze  niż
na sz ego  od  lat zn ane go  ś rodka  odradza ■ ■  ^  O k  I  I  . . . . .  ,
jącego krew i wzmacniającego nerwy J J "  ■ I  I  I I  na jp ięknie jsze s łowa.
Tys iące  osób,  kióre już wypróbo wa ły  „Frega lin" nie zaznały zawodu.  Nadzwyczaj  s k u t te zny m  okazał  się 
„Fregalin" przy nerwowości ,  og ól nem osłabieniu,  zmęczeniu,  zawrotach głowy i cierpieniach reumatycznych .

P O R A D Ź C 1 K  S I Ę  I , B [ K  A R Z A .
By móc uporać się z trudnościami, z jakiemi związana jest walka o byt, trzeba mieć silne nerwy i zdrową krew. P r o s i m y  d o k ł a d n i e  
p r z a c z y t o ć  c o  p i s z ą  d o t n o s  o d z i a ł a n i u  > F r e g e . i n u  o s o b y ,  k t ó r y c h  f o to g r o f j o  p o d a j e m y ,  o s a m i  o s ą d z i c i e ,  
c z o m  j o s t  F r o g a l i n  <. W naszem archiwum znajaują się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy, nadesłanych 
do nas jako wyrazy wdzięczności i zadowolenia. Każdy może je obejrzeć w naszem biurze. Wszystkie listv dziękczynne poświadczone 
są przez notarjusza. F r o g o l i n «  można nabyć we^ wszystkich aptekach. Wysyłkę uskutecznia A r tu  s - A p o th  e k e. G d a ń s k .

Wytwarzamyj^prd kontrolą powag naukowych
Na żądanie przesyłamy b e z p ł a t n i #

i bez zobowiązania

linii patzk! „FREGALItlU
ł r c z n i e  z a  Z ł o t ą  K s i ę g ą  Ż y c i a
Napiszcie zaraz, dopóki próby nie są 

jeszcze rozschwytane, pod adr. :

lr.ied.1 Sthalze, !
B e r l in  - Charlottenburg 2 -4 0 7 5 .
Załączając m n ie jszy  kupon  wysłać j a k o  d ru h

Proszę o wysyłkę bezpłatni* i bez 
zobowiązania próbki 

»Fregalinu« - środka odradzającego  
k rew  i nerw y oraz o Złotą Księgę Życia

Nazwisko -----------------  -.......... —

Z a w ó d  ...........—..................... .............

Lublin, ul. Leśna 22  dn, 1 .Ó. 3 1
Z r a d o ś c i ą  dfnoj*7ę W. Panom , żc 

w sze lk ie  ob ja w y  mnich c l io ió b ,  jak; 
o b s t r u k c j a  bó le  w k iz y iu ,  r am iuuach  
n o g a c h  i b io drach , t u s z  ogó ln e  os ła ­
b ie n ie ,  | o t r z \  miesięcznej  b a rd zo  s u ­
ro en  n ie  p izep io w ad zun e j  kuracji  t a ­
b le tkam i  ^F regaim * zn iknęły  zupełn ie  
b a  Powód  m o je j  Wdzięczności nie 
mnp-ę zna leźć słów podziękowanie.  
W ró c i ły  mi one zdrowi*  1 spokó j,  co 
j e s t  n ie oceo io nem i skurbunn .

J .  Banc tr zew sk i,  knpiUl. F, K. F.

N u ssb au  t>. Bretten i Baden. 
d. 5 10. 30.

Komunikuję, że Fregalin u w o l­
nił mnie od bolu w krzyżu, 
ręce przesiały mi drzeć. Sei- 
decznie dziękuję za Fregalin. 
który będę wszystkim polecać 

I lse  Bischoff.

Sbylutten  K. Neindenburg
Prusy wschodnie

dn 4 . 1 0 . 1930 . 
Zawiadamiam niniejszem. że 

po użyciu 3 paczek »Fregalin« 
odzyskałem zupełne zdrowie. 

F ranciszek  K assm u s.
Miejscowość 

Ulica ---------
tmr,


